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., . Iw niepoilległ~ przyszłość i ustały wszeJkie w tym kierunku :nyśli, 
DO CZYTELNIK<JW GŁOS U WOLNEGO. d~zenia, usiłowania i przedsięwzięcia. Ztad tez Bractwo Fen1an6w, 

lubo liczne, głośne i ruchliwe ,za giranic~, w'Z,iednoczonych Stana~h, 
W teraźniejszej cięzkiej niedoli narodu polski~g-0>, kiedy : .ekazało się nadzwyczaj slabem i małoznacz~cem w kraju rodzm~ 

wróg, ośmielony chwilową słabością naszą i obojętnością ' nym, w Irlandyi. . . , . , 
-świata bezkarnie dręczy powalon:.1 0 ziemię ofiaru>, 1·edyn!>l Nigd:y Irhndcz)'C'j', ·od ·czasów podboJu, me mysleh. odzyskac 

' -z · • " <1 ' ~ • • dl ł ' · ł 'ł 1 z ·ze polegah w swych moźe pracą prawych synów Polski nierozpaczających 1 swcJ mepo eg osc1 przez w ai;ne s1 y, a e aws , . . 
<() przyszłości, przejętych· wiarą w ostateczne zwycięztwo ' ru.chach na r.o~ocy zewnętrzne~ ; z.t~d tez nigdy ich pow~tama .me 

· dl' ' · d łt · be · · t k · · m.iaty podob1enstwa powodzema; Jednakże p.rned era e>m~gracyJn~, 
sprawie iwosc1 na gwa em I zpraw1em 1es OJarzeme . · . c • • • ł · · · h 1\ d · · · d · ' · , ł łGh ·sprns1ęzen1a q t"uchy mia y przynaJmllleJ ·c araKuer naro owy, 
się, stowarzyszame, poznawame wa ł przymwtow spo e- "- ł . h d ł . tk" ta klasy i warstwy społecl'leństwa 't · '.'d · h' be h ł waywmc u Z!a wszys ies ny, . . 
~i:e.~s wa nasze,g?, ~zerze~i~ wsr o swoic l o yc , s ?wem i.rlandzkiego, mianowicie sprzyjało im duchowieństwo katohck1e, 
l p1?rem, bolescr l. nadziej narodowych, grom~~zeme ~a- które wył~czny wpływ wywiera na fanatyczny lud w~ejski. N a cz~le 
sobow moralnych l materyalnych na przyszłosc. Jakie- .ruohu w r. 1789 stali lordowie ruchowi w 1848 <przewodziła 
koh,:ie

0

k stan?wisko ~t? zajmuje w tej p~tryotJ'.'cznej,prac~, szladi.ta wywodz~ca swój ród od dawnych królików irlanclzkich. 
ch?~iazbY: naJskrommeJSZe, byleby sum.tenne l szcze~ą m1- Lecz do dzisiejszego Bractwa Fenianów nikt nie na~ebł z _wyz~z?ch 
łoscią Ojczyzny nacechowaoo, zasługuJe na czynne 1 gQr- stanów, 7-adna ze znakomitszych osób, a co było naJZłowr<>.zbnieJs~e­
liwe poparcie. -dla spisku, to Ze GUChowieńst~'!O katolickie było mu ?twarC'Ie przec~-

Dla tego tez i my rościmy sobie prawo do tego popal'Cia, wnem i ws11:elkie starania robiło, aby lud wi~jski od mego <oiil~tręczrc-· 
i my ośmielamy się odezwać do naszych czytelnik6w, . Jakimze sposobem, Bractwo Fenia~ów, hcz~ce .za}edwv k1lkadz:e­
itZeby im przypomni~, Ze ubodzy wygnańcy w zaw@dzie SJ.~-t setek nawpół wymusztrowanych, i sła?o u.zbroaonych sp'rzys1~­
naszym, jako wydawcy publicznego pisma zalezymy od ~enców, złozone z samych kupczykow, bmrahstów, praktyka~1t6~, 
gorliwości i zyczliwości naszych ezytelników'. W tej chwili cze~a?nik~w •. pod n~cze~nictwem. redakt~rów . nowo za:t.~oneg? 1 ~aJ­
połofonie nasze jest trudne . brak~em śro'lków mater al- m1rn~J wzięcia :pos1adaJ~ceg? . :p1~ma Iris~ !Peopie, m~ wyw1eraHce 

h · lk ' ' · · Y. 2adnego wpływu. na lud wieJsiki, odst.~p10ne .od ludz'l ·Z wpływem, 
nyc m~ ty o wst;zyn;iywac się l!msimy ~d ws~e~kwh znaczeniem i rnaj~tkiem, mogło myślec .0 pollj-ęciu ~hrojnego pe­
ulep~zen w .wy<lawmct~1e nasz.eg·? pisma, a ~mano:v:Cie o~ wstania przeciw illajpotężniejszemu m°'carstwu mors.~<ie:riu i koły~a.ć 

_p~większ~n.1a f?rmat~ 1 ~opełmema; kolumn Jego b1ezącemi się nad.zieh ,postawieiiia niepodległej Rzeczypospolq·H.'J hlandzk1~J! 
wiad,oi;n?scmm1 z kraJU 1 z za~ramcy ; al~ nawet docho~~ opartej .na równo:lci społecznej 1-0to Bractwu Femau~w, bard~1e3 
te~azmeJ~.ze z prem~~e.raty me J?Ozw:aiaJą nam zapewmc aniieli ·któ.rykol.wiek inny taj-ny spisek, oszukiwało. się ~awz~Jt>I~ 
poządaneJ regularnosc1 w wydawmctw1e. bezzasadnemi .obietnicami, łudziło się wygórowanem1 obhczemam1 

W prawdzie w naturalnem ubóstwie emio-racyjnfm, nie swych sił <i .opierało swe plany na wymarzonych i .swodniczych 
my sami cierpimy ten niedostatek. DCJsię'gał on zawsze padstawa~h. ~ 
i dosięga wszystkie prawie organa publiczne na tułactwie. Niezawodnie myśl spisku Fenianów, wyszł~ od lrland.czykow 
4~le mamy nadzieję, ze jak dawniej tak i teraz odezwanie osiadłych w Zjed,noc.zonych Stana.eh. Bardz? J~st pr~~popo.dobn~, 
f;!ę szczere i braterskie do ludzi nie oJmaw.iających nio·dy ze rz~d Amerykansk1, podczas WOJllY domowej, uwaz.a~itC zaw1~łame 
swojej pomocy usiłowaniom narodowym a bezinteresownym się w wo.jnę z Angli~ za moWw~, schleb~ał.2ywiołow.1 .. ulandzk1emu, 
·nie pozostanie bez skutku • ' który mu nie tylko dostarczał licznych I bitnych 2ołm~rzy do zwal„ 
· · · czenia Południowców, ale mógł posłuzyć do zrobienia \'t'.aZnej dywersyi 

na wypadek wojny z AngJi~, ·i mo2e być, ze Bractw.o Fenia.nów o~e­
·brało od niego w owym czasie jakieś og6lne, do niczego meobowl'!· 
zuj~ce zachęcenia, Lecz jak tylko obawa wojny z Anglj~ znik~ 
i wojna domowa zakończyła się, rz~d Zjednoczonych Stanów :n~e 
tylko przestał sprzyjać Bractwu Fenianów, ale ostrzegł. Ang.I~. 
o knowanym przez nich przeciw niej zamachu, wykrył taJem1~1ce 
ich organizacyi i przesłał dokładny raport o ich s~łach, plan~ 
i zamysłach. W czasie pokoju, rz~dowi Amerykańskiemu gł.6w~1• 
chodzi o to, aby jak największa liczba wychodźców europejsk1clr. 
osiadała w jego Rzeczypospclitej i uwafała h za swoh wy,ł~czPt 
ojczyznę. Tymczasem naczelni.cy Bractwa Feni;mów, nie baq~c na 
tę zmianę okoliczności i polity;ki rz~du Amerykańskit:~o i fak tyc~e 
cofnięcie jego przyrzecze11 .i :zachęceń, budowali .. c1~gle. n~ me~ 
swoje plany i przedsięwzięcia ;i do ostatniej chw1lt sami w1er_zyl~ 
i zaręczali i kazali stowarzy~zaBym wierzyć, ze rz~d Amerykansk1 
jest z nimi i Ze mog\! polegać na jego poparciu i pomocy. 

FENIANIZM W IRLANDYI. 

Od .dawn.a wiadomei:i było, ~e istnieje pomiędzy Irfand-czykami 
sprzys1ę2eme rewolucyjne pod nazw~ Bractwa Fenian6w, ale nikt, 
nawet rz~d angielski, nie przywi~zo/wał do niego najmniejs.~ej wagi, 
a to dla tego, 2e powsta11ie zbrojne w Irlandyi histo~y-a :eapisalła 
do rzędu wypadków daremnych, niepodobnych a nawet •nieuspra­
wiedliwionych od chwili, kiedy Irlandczycy ,-zaczeli emigrować do­
b~owolnie milionami do· Ameryki, przez co de fa~to odst~pili sw~ 
.O.Jczyznę zaborcom. W prawdzie miliony emigracyjne prnechowały 
w ~wych ser?ach nienawiść do Anglików za wywłaszczenie ich 
'Z Ojczyzny, me przestały zywić uczuć pomsty :nad nimi 1i marzyć 
o odwecie, tworzyły st~warzyszenia, odbywały zjazdy., :składały 
fw.ndusze.zelazne na broń 1 ~municyę, zawi~zywały komitety i.ogniska 
rewo~ucyJne, wy.syłały em1sai"yuszów, ale coz kiedy w kraju wy­
lutl.monym, wycieńczonym z sił, znikła wszelka p.ad,zieja ,i .wiara Następnie bractwu Fenianów w Irlandyi obiecywano na peWMe 
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~e w. Zjednoczonych Stanach jest 200,0001 w wojnie' wypt'óbowanych 
~ołmerzy Fenianów, gotowych do wyl11dowania na brzegi Irlandyi, 
a Bractwu Feuianów w Zjednoczonych Stanach znów zaręczano, ie 
:w Irl~nd!i znajduje się ju2 200,000 sprzysięfonych, wyćwiczonych 
w rob1emu broni\!, celnem strzelaniu i obrotach wojskowych, którym 
potrzeba tylko oficerów broni i amun.icyi, aby utworzyć z nich o(} 
razu got.ow11: regularni/; armię: do zwalczenia zaborców.. Tymczasem 
Fzec,zyw1stośf okazała, lie te obliczenia były więcej ani2eli w dziesięć 
kroc przesadzone. 

. Wśród tych wzajemnych ohelgiwań się, nic dziwnego, ze słaby 
spisek .Fenian mylne porobił rachuby i do dokonania olbrzymich 
przedsięwzięć gotów był porwać iię r. karlemi siłami, z czego nie­
przy~ac~ele uciemięzonych mogi! sobie fartować i szydzić a co u ich 
przyjaciół moZ.e tylko obudzać politowanie. W takim stanie rzeczy 
dobrze się stało, ze rzitd Angielski nie dopuścił się srogości czekania 
mr wybuch rozruchów nie mog~cych doprowadzić do 2adnych 
skutków, ale przedsięwzi~ł od razu energiczne kroki, aby mu za­
p~biedz. i . cał~ rzecz zakoi1czyć skazaniem na kilkoletnie więzienie 
lolkll!dziesręciu osób, które mo2na uwafać za ofiary zbytecznej 
btwowremo.ści i< wzajemnego eszukaństwa. 

cywilizacyjne d~iności, prace i usługi, jakieby dwudziestokilk()­
milionowa światła i ucywilizowana narodowość polska, przy wolnościi 
i niepodległości rozwinitć mogła, a pośrednio przez to, 2e zystanl/;" 
przewag~ wspiera reakcye i wstrzymuje postęp w całej Europie, to 
bardzo w\l:tpliw\l: jest rzecz\!:, czy oderwanie trzymanych przez du· 
chowieilstwo katolickie w więzach ciemnoty Irl<indczyków 011 

w2ływów cywilizacyjnych religijnie i politycznie wyzwolonego na­
rodu angieh1kiego byłoby korzyści~ dla powszechnego postępu. 
Gdy odbudowaRie Polski potęznej, niepodległej i demokratycznej . 
byłoby stanowczem odparciem i zwalczeniem barbarzyństwa azya·­
tyckiego w Europie, zniszczeniem źródła nieust:.nnych reakcyj 
i głównej podpory despotyzmów, połozeniem końca najazdom i za­
borom, zaprowadzeniem sprawiedliwości w międzynarodowych stó­
sunkach, zapocz~tkowauiem przeobrazenia mocarstw opartych na 
hiurokracyach i a:rmiach w prństwa un~dzone na podstawie narodo­
wości · i ludowładztwa, rozpoczęciem ery internacyonalnego pokoju 
i federalnego zwi\!zku pomiędzy wolnerni i samorz~dz~cemi się na­
rodami, to postawienie udzielnej słabości Irlaudyi, przypuszczaj~c 
nawet, ze sa wyzwolona i oświecona, stanęłaby po stronie cywilizacyi, 
nie wywarłoby najmniejszego wpływu na przeznaczenia ludzkości, 
i nie przyspieszyło tryumfu wolności i niepodległo"ści narodów. 
Pomimo tej nierówności w połozeniu i powołaniu Polski a Irlaodyi, 
współczujemy jednaHe z Irlandczy Kami, jako z uciemiężonymi, 
i pragniemy aby nalezne prawa były im zwrócone i wiekowe idi. 
krzywdy naprawione. 

Nie tylko nieprzyjaciele nasi przez złość a powierzchowni politycy 
przez niewiadomość ale i :Erlandczycy sarni przez miłość własn11: 
zwyk!I stósunek Auglii do Irlandyi porównywać do stósunku Moskwy 
do Polski. Oto2 nie może być niewłaściwszego obokstawienia. 
hlaudya w chwili zaboru nie była ani jednolit~, samowiedn\l: naro. 
iłowości~, a:ni zjednoczouem, zorganizowanem państwem. Najazd 
Angielski dopuszczał się w pokonaniu buntów nadzwyczajnych sro-
gości, zdzierstw kościelnych, konfi~kat maj~tkowych, prześladowaf; 0 RE W O.L UCYO NI Z MI E NO W OC ZE S NYM. 
religijnych i największ\l: krzywdę wyrz\l:dził włościanom przez ich KURS JENERAŁA MIEROSŁAWSKIEGO W 1865 R. 

wywłaszczenie, ale nie mo2na mówić, ze zniszczył to ezego Irland- O'DCZYT Xl'7, - WsPÓLNOŚĆ PROPAGANDY RELIGIJNEJ I l'OLf-
i;zycy nigdy nie posiadali, to jest odrębn\l: narodowość i warunki TYCZNEJ w NIDERLANDACH. 
~dzielnego państwa:. Pan Hennessey, jeden ze znakomitszych pa--
tryotów Irlandzkich, znalazł się· banlim zaambarasowany, gdy pod- (Dokończenie Odczytu.) 
czas bytności w Krakowie, na wieczorze danym na jego uczczenie; Z trzech ludów wejść mog\l:cych w skład narodu wyprorokowanego 
jedna z. Polek prosiła go naiwnie, aby zaspiewał jak\!: pieśn: naFodow\l: przez rewolucy~ Niderlandzk\l:, jeden tylko Batawo-Fryzonów, lud 
w Irlandzkim Języku, i zmuszony był wyznać, ze Irlandya nie neerland:zki czyli pomorski, tak umiał' pogodzić w społecznej praktyce 
posiada własnego języka ale mówi po angielsku. N a pyt;tµie tej.ze surowość kalwińskit z ewangelii/; anabaptystów, i ze tak powi€ru 
·Polki, coby on s\l:dził o polskim narodzie, gdryby mówił tylko po rozum Ś'. Pawła z miłością Ś. Jana, iz w tym sprężystym splocie 
moskiewsku, pan Hennessey nie mógł zadnej dać odpowiedzir Lecz nie pozostało fadnych szpar dla owych fałszywych proroków, którzy 
Irlandczykom: brakuje nie· tylko języka narodowego do tworzenia obrz·ydzili wszelk\l: reformacy\l: prowincyom Belgijskim. A ze, po­
odrębnej narodowości, ale i odrębnego· ducha i geniuszu narodowego, wta~zam, w tym wieku reformacya religijna, czy polityczna i spe­
odrębnych a dla celów cywilizacyjnych pozytecznych usposobień łeczna, znaez~ zupełnie jedno i to sarno, zgoda i karnośc wprowa... 
i d<tznoś"Ci, a nadewszystko właściwego posłannictwa narodowego. , dzone do prnpagandy religijnej zaręczały nieodzownie podobnr# 
I Amerykanie mówili; angielskim językiem, jednakże wyrobili sobie karność i zgodę w powstaniu narodowem Batawów, a potem w oi­
&drębn~ narodowość dla tego ze· przyszło im spełniać obrębne .zadanie ganizacyi ich rzeczypospolitej • . 
dz.irjow:e, które wymagało właściwego rozwoju geniuszu narodowego To dowodzi, ze rewolucya organiczna najpomyślniej udaje się 11ir 

i odpowiedniego ukształtowania iC'h instytucyj polityczcych i urz11- świezym gruncie a na starym ludzie. Z owych trzech ludów; kteni 
· dzeń. społecznych. W Irlandyi katolicyzm naprzeciw protestan- w XV'ym wieku próbowały się zwi~zac w naród neerlandzki, jede1ł. 
cy;unowi jest rea:kcn, narzędziem utrzymania pomiędzy ludem ten amfibiczny nigdy się nie d"ał był ujarzmić ani Rzymianom, awi 

· fanatyzwu, przes~dów i ciemnoty; gdy przeciwnie w Polsce kato- hordom barbarzyńcow, ani nawet Ka1olowi W. Wszakfo niedo­
licyzm naprzeciw prawosławiu jest reiigiit postępu, eświaty i cywili- stępność tych lesistych dawniej moczar niczem przyczynić się nie· 

· zocyi. Anglia podbiła Irlandn nie tylke fizycirnie, przemoc't zwie- mogła do wyrobienia cywilizacyjnej udzielności w ich mieszkańcach. 
uęcit, ale i duchowo, przewag\!: energii, wy2szości\l: oświaty i libe- W niedostępności, ludy dziczeh i nic. wię.:ej, dopóki ich nie dosięh 
raluościit swoich cywiU.zacyjnych usposobień i ditZllości. Wszystko wszystko karczuhca cywilizacya • • Co zbawiło Batawów i blifoich 
co światlejsze, przemyślniejsze w Irlandyi-, jest na wskróś angielskie, Fryzonów od zdziczenia i zmarnienia w błotnistym archipelagu , 
myśli po angielsku, działa po angielsku, rz~dzi się po angielsku. jakie odwiecznie fale morza Północnego odrzucały rosochatym 
Pierwotnym Irlandczykiem pozostał tylko wieśniak irland7-ki, który ujściom Emsu, Renu, Masy i Skaldy, to mus pod karit topielcow(·" 
nie post\l;pił ani o krok naprzód, ktory pod wpływem duchowieństwa śmi·erci ulepienia sobie suchej i zielonej ojczyzny z tego prze1l­
.-atolickiego pozostał tern czem był przed tysi\l:c laty, ciemnym, stworzennego odmetu; a innej dla Batawa rady nie było, bo emi­
zabobonnym, leniwym, nałogowym. W końcu, w stósunkach mię(lzy- gracya była dla niego oddaniem się w niewol<t, dlań niezn0śniejsz.;.: 
narodowych Irlantlya nie ma Za:dnego posłannictwa narodowegu do ąd topielcowej śmierci. , . . 
spełnienia. Gdy przed kilkoma laty Włochy dobijały się o jedność, Dla patryotów, ·odwiecznie i dziedzicznie sztukUJitcych sobie 
wolność i ni~podległość, po kt6rej2e to stronie szeregował.y się z mokrego piasku tę arkę Noeg~, Ojczyzna nie była ani rajem 
1vspółczucia Irlaridczyków ?-:-oto, po stronie ciemięzycieli Włoch, darowanym, ani wymysłem dyplomatycznym, lecz cięzkim nabytkiem 
Austryi, papieb i króla Neapolitailskiego. Gdziez rękojmia, ie własnego przemysłu a bezustannym obowi<tzkiem ratunku pubh­
naród, k tóry w ujarzmieniu nie poczuł się do solidarności ze spraw~ cznego. Byc dobrymi patryotami neerlandzkimi, było .to .prz~de­
l 1;d.6w uciem iężonych, byłby czynnikiem postępu za odzyskaniem wszystkiem solidarnie dniem i noc\!: pilnować szczelności mezm~er­
uJ:freln.'Jści, Gdy nie ulega zaprzeczeniu, ze barbarzyństwo moskie- nego korabiu, który złowieszczo skrzypiał za ka2dem rnorsk1em 

1 wskilil ;.,cdboj em Polski wyrz~dza ludzkości niepowetowane szkody, wezbraniem, od zatoki Dollartu do wylotów Skaldy. Ten patryotyzm 
h z z?oś.z, lnio przez to, ze krępuje, zbezwładnia i niweczy wszelkie kastorowy rnwin~ł do najwyź„ego stopnia męZnl,! statec:i:nośc i·· kar-
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ność towarzysk~ N eerlanderów ; bez pisanej konstytucyi, rzemio­
słowo i obyczajowo, usyntezował w ich pojęciach Ojczyznę jeogra­
ficzn~, ekonom1czn~ i polityczn~, na długo zaczem powszechny :i.awiew 
reformacyi religijnej wywołał ich z zacisza poki/:tnej republiki 
na widowni~ rewolucyjn~ Europy. W tej architekturze ludzkiej, 
wbrew architekturze przyrodzenia, wszystko znalazło się obmyślone 
dla wolności ściśle ograniczonej solidarn~ pailszczyznę;. Tu więc 
obowirezek ci~gle szedł przed prawem. Warsztat agrarny, pola 
i ł~ki wygrzebane garść po garści z mułu nadmorskiego i zatopio­
nych międzyrzecz6w, w dokładnej ho hydrostatycznej stać musiały 
równowadze z warsztatem przemy~łowym, załofonym po ledwie 
wyzszy( h ararach ujarzmionego tamami potopu. 

N a piętra społeczne po tych niezmierzonych nizinach miejsca 
i filarów nie było. Majtek, rybak, flisak, :zemieślnik, kupiec, 
oracz, pasterz był tern wszystkiem po trochu, ale ci~gle groblarzem, 
jak na Czarnogórze kazdy zołnierzem; bo ta dziurawa ojczyzna 
ci~gle była w nieb~zpiecze{1stwie; gr.id powszeohny w stanie wie­
cznego oblęzenia. Zadna arystokracya, to jest l\adna przemoc paso­
zytna ekonomicznie wyrosn~ć z takiego społeczeństwa nie mogła; 
zaboru tei barbarzyńskiego niedostępne Batawów trzęsawiska nie 
pamiętały. Wierzchołki historyczne i maj~tkowe, jakie dziedzicznie 
po :nad tę; demokracy~ dostatniej mierności sterczały, ani jej nie 
zagraźały, ani obral\ały. W śród ludu rzi/:dzi/:cego się wspólnemi 
st:inami i solidar.nemi warz tatami na nienaruszalny eh ratuszach 
swoich, a pod łask~ obieralnych burmistrzów, antenatowi dostojnicy 
stali jak.o pomniki szanowanej przeszłości, rzadko czem więcej. 
Ą- szczegblny na to kładę przycisk, azeby się słuchacze moi nie 
dziwowali paradoxalnemu poniekicd wyborowi przez takie gmino­
wład:i:two najwi1;kszego całych Niderland moznowładtcy na swojego 
rewolucyjnego przewodnika. Tylko bo społeczeństwa sumiennie 
demokratyczne nie lękaj~ się żadnej wyzszości malowanej, a realnit 
tak sobie przyswajaję;, ze ambicye osobowe rozwiitzać się muszit 
zupełnie w zbiorowej ambicyi narodu. 

Łatwo poj~ć, ze taki kraj na ościenn~ nie czekał inicyatywę, 
11ieby zachwiać u siebie teokracn rzymsk~, a z niit całit ekonomi~ 
reuda!no-monarchiczna, która sie tamta legitymowała. Przed Lu­
trem, przed Wikleffem", przed Hu'ssem, przed Albigejczykami nawet, 
chyba w odgłosie W aldusa, bo jeszcze w XII wieku, Antwerpia, 
j uz wtedy ekonomiczna i handlowa metropola trzech ludów Nicler­
laadzkich, podniosła a~ do szaleństwa radykalny rokosz przeciw 
rz ymski~j teokracyi. Od tego pierwszego wybuchu, wszystkie sekty, 

' po całej Europie odszuku.iitce w zepsutym przez Papizm i feudal­
ność chrześciańst\vie zagubione słowo Chrystusa, znajdowały grunt 
uprawny dla swojej siejby, i z pod gminowładnego puklerza Flandryi 
i Batawii nieustanne czyniły wycieczki ·do Niemiec. Wiadomo nam 
j u~, ~e po Anabaptyzmie Frankońskim, W est.fals ki nie zk:i:d się 
pojawił, jak ze schronieił udzielonych w Batawii rozbitkom tamtego. 
Mateusz z Harlemu i szkaradny jego przedrzeźniacz Jan z Lejdy 
s~ dobrym i złym wyrobem, ale wyrobem rodzimym ducha Nider­
landzkiego. Od menstrualnej postaci Tanchelina Antwerpskiego, 
który na czterysta lat wyprzedził szujokratyzm Jana z Lejdy, az 
do sroicznego kalwinizmu, w którym przejrzał się i ustalił dogmat 
organiczno-rewolucyjny tych trzech ludów, (nie wył:i:czaj~c mniej­
szoś,.ci W allońskiój), snuje się w ich łonie nieprzerwany pr~d własnej 

zapominać, ze Niderlandy były 11ieprzebran~ mennic~ dwu jego 
półglobowego państwa. Była to w1ę7.iona pod jego ręk~ Mam oaa, 
której kazał podpalać pięty przez kapłanów Jezusowego Miło~ierdzill , 
ile mu razy zabrakło pieniędzy w cesarskim skarbie. Stosy z arz~c1.: 
się na heretyków Niderlandzkich pod tern panowaniem , u rege' 
samego zapalone ołtarza co jednoczesna męka Gatymczina na dru -· 
giej półkuli. Katolicyzm zeszedł tutaj na rakarza cesarskiego, bc;i 
własnego w tern fanatyzmu, bez wielkiego nawet interesu, bo prócz 
w kraju vVallońskim, gdr.ie się moźnowładnie rozgo spodaro Rał 
i mógł się lękać sekularyzacyi, w rozleglejszych za to nie równie 
krajach przemysłu, handlu i zakorzenionej demokracyi , a zt:ttl 
i zadawnionej herezyi, nie widać zamoZllych opactw i klasztorów. 
Ponifone klechostwo, jak moskiewskie popy i indyjskie bo nzy , zyło 
ze szpiegosko-inkwizycyjnej zebraniny i ze sprzedazy otlpustów. 
Chyba tedy wytr~canie mu z torby tego lichego towaru prze z herezn 
tak rozjuszyło Niderlandzkie duchowieństwo, ze pe prz eśladow a­
niach Nerona i Domicyaua, dzieje chrześciańskie nic okropniejszego 
nie pamiętaji/: nad Hiszpańsko-Papiezk~ inkwizycyi/: w tych krajach, 
pod koniec panowania Karola Vg0 a przez całe panowanie Filipa us• . 
Pozostaje się niewytłómaczone zapewne dla słuchaczy dziwo, 
jakiemi przygodami tak stara i uporczywa demokracya mogła si ę 
dostać pod obce rz:i:dy ~polityczne i wycierpieć je bez widomego 
wstrzi/:śnienia, od koi1ca XIV wieku do połowy XV rs0 ? OripowieM, 
na tę zagadkę b~clzie włafoie przedmiotem następnego odczytu. 

W ostatnim Prr.egli/:dzie Politycznym naszego pisma (N' 79', 
z dnia lO września) powiedzieliśmy, ze faden głos urz ędowy z Za­
chodu nie podniósł si~ jeszcze przeciwko wiP.lkiej zniewad ;1e 
sumienia ludzkiego, popełnionej. w Gastein przez króla Prusskiego· 
i cesarza Austryackiego .. 

Nie wiedzieliśmy wtenezas, Ze ogłoszone zostani/: w dziennika@h 
dwie depesze dyplomatyczne, Fran cyi i Anglii, pot~piaj~ce w spoećb 
stanowczy tę now~ grabiez Swiętego Przymierza. 

W nocie francuzkiej czytamy : 
"Na jakiejze zasadzie polega kombinacya A~stryacko-Pruska ? 

"z zalem nie upatrujemy w niej innej podstawy oprócz siły, innego·. 
"usprawiedliwienia prócz wzajemnej dogodności współdziałających. 
"Jest to praktyka od której Europa teraźniejsza była odwykła(?), 
"przykładu jej trzeba sznka~ w najsmutniejszyr_h epok~ch hi s t or~i 
"(alluzya do rozbioru Polski -P. R.). Gwałt I podbóJ podkop D1 ;~ 
"pojecie prawa i sumienia ludów. Postawione w miej sce zasad 
"reg.~luji/:cych zycie nowocze s.~ ych społeczeństw, s~ one zywi nłe:n 
"zamieszań i rozkładu, obahc tylko mog:i: dawny porz ;cd~k urc 
"buduj~c trwale żadnego nowego." 

W nocie angielskiej te same myW s't wyrafone : 
"Gwałt i podbój-powiada miai stcr Russell-sit jedyncmi p o<l­

" stawami, na których pa listwa dzi el~ce się oparły swoji/: umowę." 
Szkoda tylko, 2e ta energia dyplomatyczna ogranicza się do słów, 

które ambasadoro·Ą'ie Anglii i Francyi maj~ polecenie schować do 
kieszeni i nic o nich w Berlinie i w Wiedniu na teraz nie wspo-
minać. Zabór znowu tryumfuje. · 

reformacyi, który się reguluje na postęp mch6w ościennych, ale od Wyj~tek z koresponde:icyi z Bari (nad Adryatykiem) 15 wrze -
nich zawisł tylko chronologicznie. Czuć tam od dawirn dawna śnia, zamieszczonej w Ojczyznie z 24 t. m.: 
a idzi Samowlednie myśl~cych czy to z Rudolfem Agricolit i ogni- "z boleściit serca przychodzi mi raz Jeszcze mówi:c o owych tyle 
stym Grandfortem z Groningi, Russa emulantam, czy to z epikn- potępianych i osławiony.eh przedsiębiers.twach .w~prawy naszych Jo 
rejskim filozofem Erazmem Roterdamskim, co Lutrowi obiecał Ameryki. Zaledwie uc1chł pan Koromkolskl ~ Consortes, az Ot<Y 
przed próg męczeństwa towarzyszyć, nie dalej. O ile te:ly wyka- w Nr 24 7 dziennika "Roma" w korespondeney1 z R zymu czyta w 
załem, ~e w tych wiekach rewolucya wyznań religijnych ściśle sie następujęce lakoniczne doniesienie ~ 
znosi 2' wszelkiego innego 'rodzaja rewolucyonizmem, era propa: · · b · h d d " Kilku emigrantów Polaków tutaJ prz~ rraJą~Y~ z ec't o':'."afo 6i~ 
gandy w Niderlandach trwa nieprzerwanie i postępowo od dnia opuścić Rzym, gdzie zyją z szcz_odrobl~wosc1 pap1eza. WyJezdz11J11 001 

nadpsucia się idei katolickiej w tych krajach, aZ do potwornego w przyszły poniedziałek do Ameryki. Pewien ~rzędmk ko_nsulatu amerykań~ 
pri:efałssowania ewangelii na kator2nie ś. Inkwb~ycyi, pod machia- skiego zaopatruje ich w pot1·zeby a conto Komitetu Polskiego w Paryżu." 
wełskiem berłem Karola Vg0 • "Co znaczy ta lakoniczna wiftdomość ?-Nie umiem sobie wy-

Nie te by ten poliglotyczny Austro-Hiszpano-Flamandczyk, zarłok tłómaczyć .Kto jest ów urzędnik, co znacz~ owe a co~to i ów ~omite li 
i mocarz wznosz~cy się po nad w3zelkie narodowości i teokracye Paryzki, trudno poj~ć ? J a w tern wszystk1e.m upatruJ.1:,now1: rnt_rygę~ 
,ap~yt&m ,dowcipu i brzu~ha'. nie zeby ten ~ziedzic trzech _dynastyj l która ma , zamiar b1 e~n ych naszy~h brac~ o~uma111c ob1 ~ tm:~m1 
ttosk.i.ł Sl) o wiarę cr:y mew1arę swoich poudan yó ; ale m e trzeba złotych gur, wystawie na n~dzę 1 usun:i:c o- ile mofa1a naJdale;i ód 
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<>jczyzny. Raczcie zwrócić uwagę emigracyi i ludzi dobrej woli na 
now~ machinacn i ten jakiś nieznany komitet w Paryzu. Czas by 
było wydobyć się z owej podrófomanii, kto chce, wszędzie w Europie 
znajdzie kawale.i!: chleba, tern bardziej tu we Włoszech, gdzie sym­

_patye dla łnas gor~ce, gdzie serce świe2e i naród który wczoraj 
jeszcze czuł boleść niewoli i wygnania. 

"W Palermo zawivał się "Komitet dla wspierania wygnańcbw 
Polskich" pod honorow~ prezydentur~ jenerała Garibaldi. Nigdy 
ten bohater wolności; wzór zaparcia się siebie, nie zapomina 
"o Polsce", któr~ ukochał jako własnie ojczyznę, a _dowodem tego 
następuj~cy list jaki przyjmuj~c prezydenturę napisał do p. Henryka 
Albanese, promotora .tego komitetu i przyjaciela Polski : 

Caprera, 18 kwietnia IBM. 
Kochany Alb•mese. 

Przyjmując z wdzięczno~ci11 nominacy11 na prezydującego honorowego 
'komitetu pomocy dla Polaków, z wzru~zeniem i uwielbieniem widzę nasze 
Palermo interesujące się jednym z owych męczenników brutalstwa ludzkleg.o. 
Pomagać Polakomjestnietylko aktem wspaniałomyślnym i chrześciańskim, 

ale nadto jest jednym z "wych, który uszlachetnia uuszą istotę, który wypeł­
niając, stawiamy czoło despotyzmowi, unicestwiamy go, wskazujqc mu pył 
i błoto, gdzie zagrzebany zostanie nakoniec. 

Cieszę si<;: mocno i t. d. O. Garibaldi. 

Obwinieni. o fałszowanie banknotów moskiewskich w Anglii, 
pułkownik Beyer i jego wspólnicy, po uzupełnieniu zeznań przed 
11~dem policyjnym, oddani zostali pod sii:d kryminalny. Sędzia nie 
chciał przyjii:ć 2adnej poręki za Juliusza. Beyera, Holchestera i Ber­
rensa, przystaj11:c tylko na wypuszczenie z więzienia reszty obwi­
nionych za kaucH 300 f. szt. od kaZdego. Dalsze śledztwo po­
twierdziło nasze poprzednie zapatrywanie się na tę sprawę, a mia­
nowicie okazało, ze obwinieni, lubo :nówili o robieniu fałszywych 
banknotów moskiewskich, jeJnaHe ich sami nie fabrykowali, ale 
je tylko kupowali, przechowywali i sprzedawali; 2e właściwych 
fabrykantów milionów rubli nie odkryto; 2e szpieg moskiewski 
Liebahn, nie mogąc dójść do źródła tajemnicy, starał się zhańbić 
wspólnictwem w zbrodni fałszerstwa kilku pułkc,wników polskich, 
chciecych bez pracy przyjść do pieniędzy i dogadzać swym chuciom 
rozpusty w cięzkiej niedoli narodowej. 

. Z pocz~tkiem października t. r. majie wychodzie w Poznańskiem 
dwa nowe pisma polskie : jedno pod nazw~ "Oświata", treści peda­
.gogicznej ; drugie bezimienne jeszcze, treści przemysłowej, prze­
z1iaczone dla klasy średniej. 

Księgarz Kasprowicz w Lipsku ogłosił odezwę, wzywajii:c~ do 
zebrania kapitału 20000 talarów na urz~dzenie pomnika Józefa 
Poniatowskiego nad Elstr~, na restauracn altanki w ogrodzie gdzie 
. się pomnik znajduje i umieszczenie w niej pami~tek po księciu 
Józefie, na wydobycie i postawienie w miejscu przez radę miejsk~ 
dozwolonem drugiego pomnika księcia Józefa jaki mu armia polska 
postawiła, i na fundusz zelazny z którego by strófa wszystkich 
pamiietek opłacić mofoa. Pośrednictwo w zbieraniu składek pozo­
:.tawione jest ogółowi do obrania. 

We wsi Mchach, w Poznańskiem, umarł Faustyn Sulimierski, 
urodzony w Kaliszu, 15 lutego 1808 r. Waleczny oficer z 1831 r„ 
ranny pod Ostrołęki/;, emigrował do Francyi, nale2ał do wyprawy 
l:aliwskiego w 1833, był członkiem Towarzystwa Demokraty­
cznego Polskiego, w r. 1848 udał sie do Krakowa a ztamtad do 
Poznańskiego, gdzie az do śmierci pr~ebywał u przyjaciela ;wego 
Ludwika Karśnickiego. 

W Paryfo wyszło dzieło pod tytułem : Duchowieństwo Polskie 
wobec sprawy narodowej, nakładem Stowarzyszenia Kapłanów 
Polskich w Emigracyi. Dochód z rozprzedazy przezaczony jest na 
dalsze w tym kierunku prace. Cena fr. 3. Dzieło to sumiennie 
napis~me a gor~c~ miłościie Ojczyzny ogrzane, pq:eznaczone jest, 
zdaje się, wył11:cznie dla księzy katolic.kich, których stara się prze­
konać, że "kościół z narodem, religia z nauk~, 2ywot przyszły 
„ z doczesnym, to hasło nowej doby-nowego dla świata 2ycia, ku 

"któremu Polska ze swym sztandarem stanęła na czelr, bo na nim 
"błysn~ł orzeł z krzyżem i palmie." (str l O.) 

ZMARLI W EMIGRACYJ. 

Znowu się roztworzył grób jeden na ziemi wygnania dla Emigracyi 
z r. 1831. Dnia 12 sierpnia b. r. zmarł w Caen były kapitan 
14S0 pułku liniowego, Leon BRzEzIŃLKI. Miejscowi obywatele, 
których szacunek zjednać sobie umiał, i wszyscy z departamentu 
współrodacy odprowadzili zwłoki jego na miejsce wiecznego odpo­
czynku. Nad grobem przemlwił ob. Sienkiewicz w języku fran­
cuzkim w czułych i religijnych wyrazach, pr:oszii:c opatrzność o rychłe 
i szczęśliwe oswobodzenie naszej drogiej Ojczyzny. 

Nie tylko z żalu po osobistym przyjacielu, lecz jako organ 
wszystkich Polaków, którzy od lat trzydziestu kilku współwalczyli 
i współcierpieli z tym dzielnym Polakiem, mam sobie za ostatni!/: 
pociechę podać tr.eściwie do pisma waszego ci~g nieprzerwanych acz 
skromnych zasług zmarłego. Urodził się 11 kwietnia 1809 r. w wsi 
Bronów w województwie Kaliskiem. Uczeń szkoły kadetów Kali­
skich odr. 1822, wyjii:tkowie zupełnie nagrodie za szczególne zdol­
nośd topograficzne, wprost z tej szkoły awansował na podpurucznika 
do posług tego wydziału w r. 1828. J ednakze jak tylko wybuchło 
powstanie Listopadowe, porzucił broń zbyt wykwintnie dla gorii:co 
2ołnierskiej duszy i przeszedłszy do nowo zacięznego pułku, l 4K• 
liniowego, odbył krwawo call/: kumpaniic z tym kosynierskim hufcem. 
z którego emigrował kapitanem. Przyj~wszy na pierwszym kroku 
wygnania za niezmienn~ zasadę zycia demokratycznego z własnej 
prai:y, jako artysta w zawodzie malarskim miniatur, odznaczył si~ 
niepospolitym talentem nagrodzonym na wystawie 1847 r. w Rouen 
medalem srebrnym ; z własnej p~acy nie tylko sam utrzymywał siic 
do grobu, ale spłacał sprawie publicznej podatek czynnego wygnańca; 
pozostał bezżennym ojcem mniej jeszcze od niego szczęśliwej ro­
dziny; dobroczynność dla współwygnańcbw posuwał do rozrzutności, 
a sam zył ze skromnościie i wstrzemiezliwościie zakonnika, Jak 
fołnierz w rezerwie narodowej, ci11:gJe gotów na 1lawołanie ·ruchów 
krajowych, wszędzie się stawił, mianowicie w latach 1848 i 49, 
gdzie był ciężko rannym, nie pytaj11:c nigdy o koniec sprawy któr~j 
się poświecał, byle się takowa poczęła pod sztandarem wyzwolema 
ludowego: pod sztandarem rzetelnej demokracyi, w czci której nie­
zmiennie wychował się, walczył, cierpiał, pracował i nieskalanego 
ducha Bogu oddał. 

Na łofo śmiertelnych boleści nic go nie trapiło próci pamięci 
o swym chorym bracie i o pozostałych na tułactwie towarzyszach. 
Po zadośćuczynieniu chrześciańskim obowi~zkom względem bezpo­
średniej rcdziny swojej, z zaoszczędzonego na wstrzemiezliwości 
swojej zarobku, Leon Brzeziński zostawił dwa ~apisy, świadcz~ce 
o szlachetności i spokoju, z jakim przenosił się do lepszego świata • 
Stowarzyszenie Opieki nad Weteranami Emigracyi i Jenerał Ludwik 
Mierosławski, nie tyle obdarzeni, ile zaszczyceni zostali tym czułym 
i pamiętliwym upominkiem zaenego Polaka ~ nieod2ałow~negu to­
warzysza naszego. Myślę nie przekraczać gramc skromności, a tylko 
oddać hołd dogrobowej i pogrobowej przyjaźni, jaka mnie 2 Leonem 
Brzezińskim wiazała, gdy dodam, ~e .mnie uczynił testamentowym 
wykonawcie dyspozycyi tak chlubnej dla jego pamięci. (Chartres, 
24 września 1865. -Andrzej Pijanowski, były kapitan 6'0 pwłkll 
strzelców pieszych.) 

OD REDAKCYI. 
z mmeJszym numerem kończy si~ IX oddział kwar­

talny czyli dziewięcionumerowy Głosu Wolnego. Pre­
numeratorowie, zyczący sobie otrzymywać pismo nasze 
bez przerwy, proszeni są o wczesne nadesłanie przedpłaty 
za następny oddział, w ilości fr. 4 cent. 50 we Francyi, 
Włoszech, Szwajcaryi; szyl. 3. d. 6 w Anglii i Ąmeryct! : 
tal. 1 i sr. gr. 15 w Niemczech. 
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